Rok Ill. 


NOWI 


DLA WSZYSTKICH 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 


ulloa Zacisza |. 7 (obok gmachu starostwa) 


Telaton Nr. 512. 


| <A Alin __A 


Kraków-Podgórze, środa 30 sierpnia 1905. 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 1:40 
ma odnoaranie do domu doplaca sią %9 halarzy, 
Na prowincyi miasiącznia K, 1:50 
Prenamerata 1a granicą: 
miesięcznie 1 mk 50 fan, 9 franki BO et 


N 


||p= "= aprznmpp 
Wydanie poranne 


Nr 231. 


— OGŁOSZENIA 
za wiersz petitu 20 bal., drobne 
ogłoszenia po 4 bal. od wyraza 
(minimum 50 hal.). Nadesłana 
za wiersz petitowy 60 hal, spo- 
dy na 1 atranie K. 260 h., na 

uustępnych po 9 korony. 
Inseraty prowadzi w swoim 18 
rządzie p. Maryan Hnpczyc 
(administracyn „Nowin“, Zaoi- 
sre 7), od 9 do 1 w południe, 


Na Lwów akład i ekspedycya 
Agancya Sokołowskiego 
— Pesaż Hausmana 2. — 


Wiadumości naimie, teżęfuniwa: 
1adskoya — (TELEFON 512) — od goi 
zodalny 8 wisazóram. — Rękopisów nie uwraca ely. 
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Telegraficzny barometr 
rokowań w Portsmouth. 
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Portsmouth. (B. Reutera). W istocie nie 
ma nie, coby uzasadniało wiadomość, że 
prezydent Roosevelt zwrócił się ponawnie 
2 apelem do cesarza japońskiego. Przeci- 
wnie, prawdopodobną jest rzeczą, że Roo 
sevelt wcale nie próbował wywrzeć bez- 
pośredniego wpływu na przygotowaną od- 
powiedź Japonii na ostatnie oświadczenie 
rosyjskich pełnomocników, którzy hezwa- 
runkowo nle godzą sią na zapłacenie od- 
szkodowania. Nikt nie uważa za możliwe, 
aby Japonia odstąpiła od żądania odszko- 
dowania wojennego albo zgodziła się na 
zniżenie lub ujęcie tego odszkodowania w 
inną formę. 

Nowy lark. „Ass. Press.“ donosi z Ports- 
mouth, że br. Komura otrzymał już z To- 
kio oczekiwane tak niecierpliwie przez 
wszystkich instrukcye. Zawierają one, jak 
niektórzy przypuszczają, polecenie porzu- 
cenia żądam a odszkodowania, czy też zwro- 
tu kosztów wojennych. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z 
Portsmouth: Przybyli tu zastępcy Rock- 
fellera i Banku National-City, aby — jak 
sądzą — traktować z Rosyą na wypadek 
zawarcia pokoju. 


Paryż. Paryskie wydanie „N. J. Heral- 
da“ donosi z Portsmouth ; Zastępca Rock- 
fellera przybył tu. Sądzą, że konferować 
będzie z Wittem w sprawach finansowych, 
od których zawisło zawarcie pokoju. 


Pokój zawarty! 


Wszystkich centrów Świata tele- 
gramy donoszą zgodnie, ża na wczo- 
rajszej konferencyi został pokój za- 
warty i postawione zawieszenie broni. 

Telegramy „Nowin“. 

Portsmouth, Oficyalnie ogłaszają: Na dzi- 
siejszem posiedzeniu konferencyi pokojo- 
wej osiągnięta parozumienie co da wazy- 
stkich spornych kwestyj. Uchwalono przy- 
stąpić do wypracowania traktatu pokojo- 
wega. 

Konferencya odroczyła się następnie do 
godz. 8 po południu, 

Parłamouth. (B. Reut.). Zaraz po doj- 
ściu do skutku porozumienia oświadczył 
Witte, że jest zdumiony wlelkim sukce- 
sam, którego się nie śmiał spodziewać. 
Na wczorajszem posiedzeniu przedpołu- 
dniowem konferencyi przedłożył Witte pi- 
semne „ultimatum* Rosyi, które Japoń- 
czycy wbrew jego spodziewaniu przyjęli. 
To wydarzenie jest wieikiam zwyciąstwam 
Rasyi. Witte powiedział dalej, że na roz- 
kaz cara Mikołaja odstąpił tylka południu- 
wą część Sachalinu, 

W sprawie odwiedzin finansisty Van- 
derlipa oświadczył Witte, że Rosya za- 
ciągnie pożyczkę pokojową W końcu wy- 
razi} Witte nadzieję, że uragulowanie. pū- 
szezagólnych kwestyj nastąpi w ciągu 
kilku dni. 

Ustępatwa Japońskie. 

Portsmouth (B. Reutera). Japonia usią- 
miła wa wszystkich punktach. Przyjęła o- 
na oświadczenie Rosyi, że nie zapłaci ża- 
dnego odszkodowania wojennego. Japonia 
ustąpiła także w kwestyi internowanych 
rosyjskich okrętów wojennych i ogranicze- 
nia rosyjskich sił morskich na Dalekim 
Wschodzie. 

Paryż. Według doniesień z Nowega 
Jorku, lapończycy przyjęli „ultimatum“ 
Rasyi w sprawie odszkodowania wojen- 
nega i podziału Sachalinu. Japończycy u- 
stąpili także w sprawie internowanych ro- 
syjskich okrętów wojennych i ograniczenia 
rosyjskich sił morskich na Dnlekim Wscha- 
dzie. 

Londyn, 29 sierpnia. Większość dzienni- 
ków przynuszcza, że Japończycy ca do 
kosztów wojennych, a przynajmniej części 
tych kosztów znajdą regres w Chinach w 
zamian za zwrot Mandżuryi. Odstąpili oni 
w zupełności od żądania kasztów wojan- 
nych ad Rosyi, a zawarowśli sobie pofu- 
dniową część Sachalinu. 


Zawieszenie broni. 


Portsmauth. (B. Rentera.) Sądzą, że dzi- 
siaj popołudniu (wtorek) gdy delegaci przy- 
stąpią do wypracowania traktatu pokojo- 
wego, umiówianam bądzla zawieszenie bra- 
ni na placu hoju. 

Portsmouth, 30 sierpnia. (B. Reutera), 
Delegaci pokojowi zaproponawali swolm 
cesarzom, aby zaraz została zawarta za- 
wieszenia brani. 


Rady dla szlachty galicyjskiej, 


Środki ratunkowe dla średniej własności 
ziemskiej w Galieyi, która, jak wiadomo, mi. 
mo „agrarnej“ polityki Sejmu i Rady pań- 
stwa, podupada z powodu niedołęstwa wła- 
Ścicieli, omawia w ostatnim numerze „Rolni- 
ka“ p. Włodzimierz Głarapich. Zaznaczywizy, 
że gospodarz powinien mieć ten pewnik przed 
oczyma, iż nia może żyć o rok naprzód, ala 
a rok w tył, wykazuje, iż właściciel majątku 
0500 morgach roli, wartości 200.000 koron, 
a obdłażenin 100.000 koron, ma wydatków 
bez utrzymania damu 15.000 koron. P. Wło- 
dzimierz Garapich stawia twierdzenie, ża wy- 
ratować drednią własność od zupełnego za: 
niku mogą tylko dwie drogi: pierwszą jest 
uregulowanie hipoteki i finansów, jak najdo- 
kładniejsze przez częściową parcelacyg gron- 
tów; drugą wywalczenie znacznych opustów 
w podatkach, asekuracyi i ratach bankowych 
i równocześnie wywalczenie zdrowega i har- 
dzo taniego kredytu w Banku krajowym, któ. 
ryby ziemianom umożliwiał zbieranie owoców 
z całaracznej pracy. 

Szukanie ratunku w jak najintenzywniej- 
szych systemach gospodarstwa i wszelkie o- 
bliczenia dochodów na podstawie podniesie- 
nia produkcyi są, zdaniem p. Garapicha, nie- 
tylko najzupełniej błędne, ale wprost prowa- 
dzące do katastrofy. Jeżeli włańcieiel niema 
pieniędzy, a stawia gorzelnię dlatego, aby 
zwiękazyć dochody, to robi żle, ho te więk- 
sze dachady nie będą o tyle większe, aby i 
koszt budowy pokryły. Zwiększa się więe dług 
o koszt bndowy, co może być fatalnem. Nie 
pomoże też intenzywniejszy płodozmian, gdzie 
się liezy, że przy foraownem nżyciu sztucz- 
nyeh nawozów, wielkiej ilości kosztownych 
inwentarzy żywych i drogich maszyn rolni- 
czych, pradnkeya aig o tyle wzmoże, że ob- 
dłużony właściciel zacznie długi spłacać i le- 
pszej doczeka się przyszłości! Najczęściej 
apodziewana plony albo ceny zawiodą, konzi 
gospodarowania sig wzmógł, a dochodu nie 
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Zwiększyć dochody można tylko przez cią- 
glość gospodarstwa. Jeżeli moi poprzednicy, 
pisze p. Garapich, a potem ja sam przez 
10 lat ziemię coraz lepiej uprawialiśmy, 
zasilając ją ciągła nawozem, ta rzecz jest 
naturalna, że produkcya i dochód z roku na 
rok wzrastać będą; jeżeli ja przez generacya 
cała wychowam oborę bardzo mlecznych krów, 
Inb jeżeli ja drogą chowu doszedłem do tak 
dobrych klaczy roboczych, że one mnie da 
ją źrebięta, które drogo sprzedawać mogę 
jako konie zbytkowne, ta dochody moje będą 
z pewnością znaczniejsze, ale nie przez wię 
kszą intenzywność gospodarską, ale przez 
zbieranie owoców długoletniej pracy mojej. 
Słowem gospodarnj długo i coraz staran- 
niej i lepiej na twojej roli, w bndynkach i 
inwentarzach twoich, u będziesz miał co 
raz więkazy dochód; nie myśl jednak, że 
czem więcej, jako właściciel jednej wioski 
rzucisz pożyczanych pieniędzy, im więcej na- 
kupisz ogonów i obsiejesz pól, tem więkazy 
będziesz miał dochód, Bo wtedy cię czeka 
— niechybna katastrofa. 

A do zupełnej sanacyi jeszcze jednego po- 
trzeba, Otóż spuścić musimy z tonu i zejść 
musimy o dnżo stopni niżej w hierarchii spo- 
łecznej. Nie wolno nam prowadzić dworów 
wiejskich ałynących z gościnności i zasług 
obywatelskich, nie wolno nam kształcić dzie- 
ci naszych na pięknie wychowanych i salo- 
nowych konceptpraktikantów namiestnictwa, 
lub oficerów kawaleryi, ale — albo niech 
aynowie nasi, którzy tu chcą gospodarować 
mniej się kształcą, a więcej zawodowo pra- 
enją jako elewi, ekonomi, rządcy itd., a cór- 
ki nasze niech mniej piękne salony dekoru 
ją, a za to doskonale nmieją prowadzić mle- 
czaratwo, rachunkowość, kńchnię, ogrodni- 
ctwo i tyle innych tak potrzebnych nu wsi 
działów gospodarstwa. 

# Drzi każdy, kto ma pieniądze, bez wzglę- 
du ma swe pochodzenie może być doskonale 
wychowanym i moża sią zaliczać do grona 
wybranych. Zaś szlachcie, który nie tylka 
niema pieniędzy, ale w dodatku jeszcze dlu- 
gów sporo, niech szuka przyszłości w jak- 


najskromniejszam życiu i sposobla wycho- 
wania dziaci swoich — to koniecznie! 


PRAWDA. 


Sokrates utrzymywał, że prawda i pię- 
kno to jedno. Nie widział on prawdy, 
ale wyobrażał ją sobie, jako niewiastę o 
cudnem obliczu, z promiennemi aczyma 
i słoneczną aureolą wokało głowy. Tak 
też przedstawiał ją swoim uczniom, któ- 
rzy mu wierzyli i miłowali prawdę, a na- 
tomiast brzydzili się kłamstwem 

— Bo kłamstwo — objaśniał Sokrates 
— chociaż to niby przyrodnia siostra 
Prawdy, jest uosobieniem brzydoty. Ma 
twarz ciemną, oczy zamglone i biegające, 
a ubiera się w strzępy szychów i nosi 
pstrą od łat przeróżnych chlamydę. 

Qynik Dyogenes aż się zanosił od śmie- 
chu, kiedy słyszał ten opis prawdy i kłam- 
stwa. I on nie widział prawdy, ale ją so- 
bie inaczej wystawiał. 

— Głupi! oj glupi! — wala. — Rozum 
się pomieszał staremu! Dobrze powiada 
ten błazen Arystofanes, że Sokrates cho- 
dzi tylko po obłokach, i jak gąbka wilgo- 
cią, tak on głupotą nasiąka. Prawda — 
cudna i piękna niewiasta!.. Na cerbera! 
śmiech mi kiszki poskręca!.. A widziałeś 
ją kiedy, stary gracie? Nie? To głupstw 
nie gadaj!.. Kłamstwo zasie ohydne, w 
dziurawej chlamydzie chadza, ciemną gębą 
świeci i psy na nie wyjąt.. Aha, psy wię 
cej rozumu mają, więc głupstwa by takie- 
go nie wyszczekały. Tedy powiadam ci, 
filozofie, który nie znasz nawet siebie sa- 
mego, byś nie bredził o rzeczach, których 
także nie znasz, albo znasz zgola prze- 
wrotnie. Owóż Prawda nie może być cu- 
dng dziewicą, bo jest starsza od ciebie i 
ode mnie, a starość we wdzięki się nie 
stroi. Każda zaś stara baba, ma i zmarsz- 
czki na obliczu i oczy jej zgasty i zębów 
w gębie brak, 

Taka też i Prawda być musi, stara wie- 


dźma, jak one Parki, co nożycami t 
przędziwa życia. Gdzieś ty blaski sło 
czne zobaczył! Była Prawda młoda, ale” 

nikt jej wtedy nie widział, a teraz to może 

i rada, że ją oko ludzkie nie ogląda, ba - 
by się zamknęło z przerażenia. A Kłam- 

stwo, powiadasz, ohydne! Widziałeģ ed 
tyle razy i zawsze oglądasz, a nie wie-l 
dzieć, eo gadasz. Žali ohydne: ułuda i 
urojenie, któremi się wiosenna młodość 
niby nektarem poi? A przecież to kłam- 
stwo. Żali ohydne są: uspokojenie życiem, 
uroki sławy, blask bogactwa, sny miłości 
własnej, słodkie pochlebstwa? A przecież 
to kłamstwo. Żali ohydne są: złudzenia 
mądrości, fantazyi, uczucia, one gmachy 
niebotyczne, one posągi ze złota i kości 
słoniowej Praksytelesów, one malowidła 
Appelesów i Zeuksisów ? 

A przecież, na Zeusa, to także klam- 
stwa... Tedy, filozofowie, nie bredź i roze i 
ważaj słowa, jeśli mają być one mądro- 
ścią Stara prawda kłamie, jeśli chce, by 
ją miłowano wiecznie młodą i cudną... 
Powiesz, że prawda nie umie i nie może 
kłamać! Toś chmyz! Lepiej wierz Dyoge- 
nesowi, który choć psią modą mądrość 
przeżuwa, jednak szczerzej od ciebie gada. 
To Prawda posyła swoją siostrę, Klam- 
stwo, żebyjludziom oczy mydliło. Bo kłam- 
słwo jest ciągle świeże, ciągle się odradza 
i młodością pod słońcem świeci. A ty po- 
wiadasz, że Prawda jest młoda ! Cha! cha, 
cha! Na Cerbera, kiszki mi śmiech po- 
skręca, Cha, cha, cha 1... 

I śmiał się Dyogenes, aż pusta beczka, 
niby grzmot Zeusowy, warczała. 

Potem zaś wstal, opatrzył i zapalił la- 
tarkę i poszedł szukać Prawdy, bo chciał 
koniecznie na swojem postawić i ludziom o 
Prawdzie powiedzieć. 

Szukał długo, długo, aż wreszcie do- 
padl jej gdzieś nad brzegami Styksu. Ro- 
zmawiala z Oharonem, a była tak stara, 
jak i ten dziad bezzęhny. 

Kosmyki siwych włosów okrywały oblig 
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Gzarodziejski parasol. 


Powieńć z węgierskiego, 

— A gdzież reszta majątku ? Gdzież do- 
bra czeskie ? 

— O tem testament nie wspomina, Mo- 
ge tylko to odczytać, co w nim stoi Pa- 
nowie pojmujecie to chyba sami. 

— Niepojęte ! dyszał ciężko wzburzony 
Kacper Gregorics. z 

— Najdziwniejszem z tej całej historyi 
jest to, że nie wspomina wcale o swej ku- 
charce i jej bękarcie, choć przecie wiedzą 
sąsiedzi jak kto siedzi. 

— Tak, tak, przywtórzył Baltazar, 
tem tkwi jakieś oszukaństwo. 

Notaryusz nie omieszkał uspakajać wzbn- 
rzonego towarzystwa: 

— Ostatecznie panom to może być o- 
bojętne. Go się jeszcze z majątku znajdzie, 
to bezwątpienia przypadnie rodzinie. 

— Tak, tak, odezwał się Kacper, pan 
masz racyę co do nieruchomości. Ale gdzież 
jest gotówka ? Bo on musiał mieć wiele, 
bardzo wiele gotówki. Obawiam się, że tn 
popelniano jakieś nadużycie. 

Pani Panyoki podejrzliwie spojrzała na 
braci. 


w 


Chciwi Gregaricsowie. 


Treść testamentu doszła niebawem do 
wiadomości honoracyorów w mieście i w 
okolicy, i wywołała nie male zgorszenie 
w skromnych patryarchalnych salonach, 


gdzie nad pianinem z drzewa wiśniowega 
wiszą aleodruki w złotych ramach, gdzie 
na stole, zakrytym dzierganą serwetą, sto- 
ją dwa srebrne, puste lichtarze, a pomię- 
dzy nimi szklanny puchar, przywieziony 
z Karlsbadu, albo z Cieplic, ozdobiony wi- 
zerunkami cieplickich budynków kąpielo- 
wych. Ach, w tych miłych, małych salo- 
nach zawrzało formalnie | 

— To jest poprostu straszne, jak ten Gre- 
gories postąpił. Przez całe życie nie miał, 
ami krzty poczucia taktu, ale, że jeszcze 
po swej śmierci kompromituje szanowne 
damy, które dziś kołyszą awe wnuki (po- 
lowa z nich została babkami), ta jest rzecz 
niesłychana! 

Jakoż owe dziewięć dam znalazły się 
pod moralnym pręgierzem, Cale miasta mó- 
wilo o nich, a jeźli byli ludzie, którzy ga- 
nili Gregoricsa, nie zbrakło i takich, którzy 
w ten sposób się odzywali: „Ostatecznie, 
kto tam wie, co między niemi zaszła. Gre- 
gorics za lat młodych musiał być wielkim 
hultajem*. 

Ale nawet ci, którzy Gregoricsa bez- 
względnie poatępiali, konkludowali w na- 
stępujący sposób: Jakaś tam przyjaźń mu- 
siała istnieś między niemi, skoro je w te- 
stamencie wspomina, ale postępek jego 
nie jest wcale dżentelmeński, nawet wó- 
wczas, jeźli przypuścimy najgorszą ewen- 
tualność; w lym wypadku brak taktu 
byłby jeszcze jaskrawszy. 

— Jest to sztuczka, rzekl miejski wice- 
nołaryusz Michał Vertany, za którą powin- 


niśmy go wybalotować z kasyna, to jest, 


- 
gdyby żył jeszcze. Przysięgam na Boga że, 
jeźli na jego grobie umieszczony hędzie 
napis, że hył szlachcicem, zdrapię litery 
sam własnym scyzorykiem. 

Archiwaryusz miejski i zarazem naczel- 
nik straży ogniowej, który we wszelakich 
sprawach honorowych od lat dwudziestu 
funkcyonował jako rzeczoznawca, zupełnie 
inaczej zapatrywał się na tę sprawę; 

To wszystka jest zwyczajną poltroneryą. 
Chodzi o kobiety? Kobiety liczą się tylko 
da lat trzydziestu pięciu. Tamte zaś wszyst: 
kie są matronami, Cóż im teraz szkodzi 
mała indyskrecya, albo nawet małe o- 
szczarstwa ? Na zardzewiałej klindze ad- 
dech nie pozostawia śladu. Gąsienice zbie- 
ra się tylko z tych drzew, które mają li- 
ście i kwiaty i które jeszcze wydadzą 0- 
woce ; nieprawdaż P Z drzew uschłych nikt 
nie zbiera gąsienic. Ale natomiast Grego 
rics obraził małżonków, dopuścił się tchó- 
rzostwa, ha tchórzostwem jest, jeźli obra- 
ża człowiek, który nie jest w stanie dać 
satysfakcyi. A Gregories, otwarcie to mó 
wię, satysfakcyi dać nie może! I w tem 
leży błąd. 

Nawet bracia Gregoricsa po dokładnej 
rozwadze szydzili zjadliwie z owych dge- 
więciu pań, poczem już na drugi dzień 
Stefan Vozary, którego małżonka znajdo- 
wała się między obdarowanemi, zgłosił 
się do notaryusza i szorstkim tonem 6 
świadczył, że jego żona legatu nie prz 
muje, bo absolutnie nie miala żadnego 
stosunku z bezczelnym Gregoricsem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| EE a ZZOZ ZATO o 
Pończochy damskie i dziecinne jak rówież z STEFAN PORĘBSKI i Ska 


rękawiczki jedwabne, niciane i skérkowo, 


EJ 
[4 


pp- ul. Grodzka Nr, 2, 


na AJM A 


_zwiędłe, pożółkłe i i pełne rysów, któ- 
re Chronos na jej obliczu wyrzeźbił, Oczy 
tyka miała błyszczące jak gwiazdy, ale w 
tej oprawie starości stawały się one stra- 
szne swą dziwną przenikliwością. 
= — A mam cię, stara! krzyknął Dyocge- 
nes. — Teraz o tobie ludziom powiem i 
| Sokratesa wyśmieję. Ten chmyz powiada, 
Że Prawda a piękna to jedno. Ładne Pię- 
no, co? Stara bezzębna wiedźma! A ci 
glupcy, ludzie, miłują cudną dziewieę i 
wzdychają do niej, jak do oblukienicy. 
Alem ja to przewidywał i taraz ludziom 
raz wreszcie powiem szezerą prawdę. 

Ale Prawda poczęła prosić : 

Mój Dyogenesie, mój ty największy fi 
lozofie, mój cyniku najmilejszy, nie mów 
mic o mnie ludziom, ha mnie przestaną 

miłować. 
„ — Jakże to? — odezwał się Dyogenes. 
a Mamże milczeć, gdy Zeus byle psu o 
_zór dal do szczekania? A jeśli mnie pytać 


będą?, 

Prawda zaś padła na kolana i składa- 
jąc ręce na piersiach wyrzekła cichym, 
błagalnym głosem : 

— Tedy skłam | 

Lecz Dyogenes tylko splunął, latarkę 
zdmuchnął i wsiadł do łodzi Charona, choć 
nawet okola przy duszy nie mial 

Ludziam zaś prawdy nie powiedział. 


D pożyteczności kuropatwy 


dla rolnictwa podaje ciekawe 
nSport". 
„Kuropatwę, którą podczas żniw kosa nje- 
, mważnegó źniwiarza pozbawiła życia, podda- 
no ścisłej obserwacyi, mianowicie zbadano 
gardziel i żołądek. Znaleziono około trzystu 
różnych nasion rozmaitego zielska i chwastu, 
jako to: dziki mak, kąkal, gorycznik, oset 
i inne ziarnka. Oprócz tych ziarnek chwaatu, 
= zmajdowały się różne muezki pająki, ślimaki, 
poczwarki, czerwie, gąsienice itd. Jeżeli zwa: 
żymy, że każda kuropatwa ze utadka, od 12 
| do 15 aztuk liczącego, codziennie spożyja oko 
J20 800 różnych ziarnek chwastu i 300 różnych 
robaków i owadów szkodliwych, to 600 rany 
r 15a sztuk wyda pokaźną sumkę 9000 sztuk 
_ rotiych szkodników w rolnictwie, która po 
ozciwe kuropatwy usuwają rolnikowi. Wiado 
mo, że drobne ślimaki ogromną szkodę wy- 
rządzają jesiennym zasiawom. Jak zaś wiel- 
kie bywają szkody. dowodzi statystyka z 
1890 r., w którym to roku miliuny ślima 
ków pełzały po zasiewach i nietylko obgry- 
zały młodziutką ruń zieloną, lecz nadto po- 
zostawiały klejącą ciecz, od której ginęły o- 


informacye 


ziminy. Na Szląsku Bzezególnia grasowsły te 
skorupiaki i tysiące morgów prawie doszczę- 
tnie zniszczyły, tak, iż trzeba było zaorać 
te pola, W ostatnich latach ulubionym przy- 
smakiem kuropatw była mucha heska (ceci- 
domyja destracton), która ogromna spuato- 
szenie uczyniła w pszenicy. Mucha heska 
składa niezliczoną ilość jajek, z których w 
czerwcu powstają poczwarki — i gromadnie 
zjadają źdźtła pazenicy* 

W tłępieniu tych żarłocznych owadów znów 
kuropatwy oddają nslugę rolnikom. Jeżeli 
podczas îawn zboża lub 
kłosów czasami kuropatwa uszożknia, jakie 
ziarnko, ubytek ten jest tak mały, że nie 
równoważy użyłeczności 


wartości żołądka i gardzieli w powyżej 
sanym przypadku. 
EE 


opi- 


Co słychać 


w mieście? Dnia 30 sierpnia 


RALERDARZ. 

Dziś we środę Róży Limańzkiej i Feliksa. 
— Jutro we czwartek Rajmunda w. i Pau 
lina b. m. — Pojutrze w piątek Bronisławy 
p. i Idziego, 

Środa. 

Teatr miejski. „Wesele*, dramat w 3 a- 
ktach wierszem Stan. Wyspiańskiego. 

Teatr „Fenomen* w budynku pocyrkowym 
wieczorem, 

Drażyzna mięsa w Krakowie. W ponie- 
działek odbyło się poaiedzienie miejskiej ko- 
misyi drożyźnianej pod przewodnictwem I go 
wiceprezydenta miasta Ohylińakieg o. 
W sprawie drożyzny mięsa i podjęria odpo- 
wiednich kroków przez gminę złożył sprawo* 
udanie starszy weterynarz miejski p. Maks 
Papós, nad którem wywiązała się nader oży- 
winna dysknaya W zasadzie uchwalono o- 
twarcie dwóch jatok miejskich, 
a mianowicie jednej w centrum mia 
ata, a drugiej na Kaźmierzn. Na- 
stępnie postanowiono wysłać p. Papća'go do 
Wiednia celem zasiągnięcia inturmacyj i dla 
zbadania akcyjnego przedsiębioratwa „Wielkiej 
rzeźni" (Grossschlichtere!), która otwarła tam 
trzy jatki celem zmuszenia rzeżników wiedeń 
skich do zniżenin niesłychanie wygórowanych 
cen mięsa, Nadto uchwaliła komisys przed- 
sławić radzie miej kiej wniosek na wniesienie 
petycyi do ministerstwa spraw wewnętrznych 
o otwarcie granicy Królestwa Polskiego, Po 


z dojrzewających | 


dola, względnie także granicy rumnakiej dla 
bydła rzeżnego celem akntecznej konkuran 
eyi. 

Po zbadaniu sprawy przez p. Papó:'go w 
Wiednin zostaną przedłożone szczegółowe wnio- 
ski co do rentowności przedsiębiorstwa jatek 
miejskich, oraz eo do kosztów ich założenia 
i prawadzenia. 

W przyszłym tygodnin odbędzie się w tej 
piekącej sprawie następne posiedzenie komi- 
ayi drożyźnianaj. 

Już sama uchwała komisyi w sprawie za- 
łożenia dwóch jatek miejskich powstrzyma 
„prawdopodobnie pp. rzeźników krakowskich 
|od dalszego nienzagadnionego podwyżezania 


Jaką kuropatwy! już i tak bardzo wygórowanych cen mięsa. 
przedaławiają dla rolnika pod każdym wzglę- |Z chwilą zak otwarcia miejskich jatek wszy- 
dem, co najlepiej udowodniła zbadanie za-iacy pp. rzeźnicy będą zmuszeni wskutek po- 


wstałej konkurancyi zniżyć ceny mięsa. Jatki 
miejskie nie będą wcale jakąś inatytucyą hu 
manitarną i tego nie można wymagać od gmi- 
ny, ale wskutek tego, że gmina na zysk o- 
glądać się nie będzie, ceny mięsa aprzedawa 
nego w jatkach miejskich będą niewątpli- 
wie znacznie niższe. Podnieść należy i tę o- 
koliczność, że mięso z jatek miejskich, stoją- 
«ych pod dozorem gminy, będzie świeże i 
zdrowe.” 

Zbadania budynków na Wawelu. Dzisiaj 
o godzinie 10 rano odbędzie się komieyonal- 
ne zbadanie budynków na Wawelu przez bu- 
downiotwo miejskie. 

Z „Elauteryi”. W niedzielę dnia 3 wrze- 
śnia odbędzie się w lokalu Towarzystwa pier- 
wsze zabranie wakacyjne, na która Zarząd 
członków i gotni zaprasza. Początek o godz, 
7 wieczorem. 

Posiedzenia rady m. Podgórza, pierwsze 
po przerwie wakacyjnej” odbędzie się we 
czwartek 7 września, Na porządku dzien 
nym jest szereg ważnych apraw, przewaźnie 
natury administracyjnej. 

Protest wyhorczy, wniesiony przeciw o- 
atatnim wyborom, nie zostal dotąd przez na- 
miestnictwo załatwiony wobec tego nrzęduja 
jeszcze ciągle Bfara rada. 

Z Sokoła podgórskiaga. Na poświęcenie 
nowego gmachn sokolego w Skawinie, które 
odbędzie się w niedzielą 3 września, wybie- 
ra cię liczne grono druków podgórskich i 
weźmie udział w spólnych ćwiczeniach. 

Zajmujący wyrok. Dzierżawczyni prawa 
poborów opłat propinacyjnych w Podgórzu, 
Estera Haber, zebrawszy poszlaki przeciw 
pewnemu izraelicie, co do przemycania nioo- 
placonych trunków, przedaięwzięła u niego 
przez policyą rewizyg domową. Ten pacznł 
sig obrażony i zaskarżył propinatorkg a na- 
rnszenie „prawa domowego“, przeł aqdem 
podgórskim, został jednakże ze skargą odda- 


| FOTOGRAFIE KRAKOWSKIE. 


V. 
Sen jesienny panny na wydaniu. 
(Po powrocie ze wsi). 


Płaczę, płaczę, płaczę.. Łzy zalały łó- 
ko, popłynęły strumieniem na podiogę... 
Strumień wzbiera, — wylewa się przez 
okno... 

I czy to warto płakać lego, że za mąż 

nie wyszłam? Czy mężczyźni warci łez 
anieńskich P... 
Mama wyrzuca mi, że znów napróżno 
wyjeżdżaliśmy na letnie mieszkanie, że nie 
potrafiłam znaleźć męża... Przecież ja chcia 
lam I 

Mama wchodzi do pokoju. 

— Nie płacz, Halu, będziesz miała mężal 

— Gdzie, kago, kiedy ?., 

— Doprawdy, Halu, nie wiem, jak ci 
to powiedzieć... Pamiętasz las w Psich 
 Dołkach? 


— Pamiętam, mamo! Przed samym 
wyjazdem chodzilismy tam na grzyby. 

— No, właśnie w tym lesie oświadczył 
się o ciebie... 

— Nie męcz mnie, mamo! Mów prę- 
zej |... 

— Ten stary grzyb, co to — pamię- 
tasz? — rósł pod wielkim dębem... 

— Ależ mamo, jakże ja wyjdę za grzy- 
ba jeszcze za lakiego starego ?.. 

— Cóż to szkodzi, że słaryt.. Będzie 
cię więcej kochal... A grzyb bogatyl.. 
Cały las do niego należy i will tyle !.. 

-- To my, mamo. nie będziemy mieli 
dzieci, tylko małe grzybki?... 

— Jakaś ty nie mądra, Halu !. Zresztą 
dobrze wychowana panienka, nawet wy- 
chodząc za mąż, nie powinna rozprawiać 
o takich rzeczach |... Dobrze, że chociaż 
ten stary grzyb się znalazł... 

— Ależ on taki paskudny, mamo! Ja 
go nigdy nie pocałuję ! 

— A mie widziałaś, jak pani Bonawen- 


turowa całuje swego starego męża w ły- 
sing? 

— Ale stanowczo nie będę się razem 
z nim fotografować... Ach,. Boże, wolała- 
bym, aby mnie złodzieje ukradli i sprze- 
dali jakiemn Turkawi do hąremu! Lepiej 
hyć żoną Turka, aniżeli starego grzyba... 

— (o ty wygadujesz, Halu! Przecież 
każdy Turek ma dużo żon, nie jedną... 

— Tem lepiej mamo, bo weselej... 
Szkoda, że u nas takie prawo, że mężczy: 


zna może mieć jedną tylko żonę... Byloby 
łatwiej a męża | 
— Moja Halul W Krakowie są tak 


wązkie dorożki, że mąż nie mógłby na- 


wet pojechać da teatru z dwiema żonami... 

— Prawda? 

„Co to? Go mi się śmiło?... 
ja nie płaczę... 
deszcz leje... 
jesienny... 

I nawet stary grzyb był tylko — we 
śnie 1... 


Przecież 
To nie lzy płyną, lecz 
Co za smutny, ponury dzień 


akow, Rynek gł, linia C.-D. I. 31, w 


"warta CUKIERNIA- Józefa BRZEZINY 


Poleca: 


domu Wgo Fenza. 


Cukry deserowe w rozmaitych gatunkach, karmelki, 
czekoladki, ciasta, herbatniki i t. p. codziennie świeże jakoteż wódki, 
własnego wyrodu, likiery krajowe i zagraniczne, Koniak francuski, 
Malagę i Maderę. Kawa, herbata i czekolada w każdej porze. 


lony. Przeciw wyrokowi odniósł się dalej do 
sądu apelacyjnego w Krakowie, ale i on za- 
twierdził wyrok T-ej inataneyi, orzekając, że 
podobne rewizya domowe są dozwolone. 
Nie wchodząc w meritnm uprawy, musimy 
zauważyć, że awoboda propinatora w urzą 
dzanin tego rodzajn rewizyj, może być łatwo 
nadnżywaną. 

Dobry mąż. Typem dobrego mężnika jest. 
niejaki Józef Wierzba w Podgórzn. Niby wy- 
robnik, w rzeczywistości jednak nia bardzo 
lnbi pracować, natomiast chętnie i często za- 
gląda do kieliszka. Pieniędzy na pijatyki żą 
da od swej żony, która utrzymuje się z cię- 
źkiej uczciwej pracy rąk, chodząc po domach 
na nałogi. Wierzba chodzi ustawicznie za 
nią po obcych domach i natrętnia domaga 
się pieniędzy, a gdy ich nie dostaje, wypra- 
wia awantury, a nawet tłucze naczynia, na 
leżące do państwa, przez żonę obsiugiwane- 
go. Ponieważ podobnym awanturom nie było 
końca, Bresztowano pijaka i odstawiono do 
Rądn, 

Znikniącia umysłowo chorej Anna Ła- 
kasik, |. 26 z Bieprawia (p. wielicki) umy- 
słowo chora, zniknęła z domu przed 5 ty 
godniami, a wszelkie poszukiwania za nią ro- 
dziny okazały się dotąd hezaknteczne. Łnka- 
sik wzrostu nizkiego, czarne ma oczy i wło- 
sy, ubrana w białą chuatkę na głowie, apó- 
dnicę czarną i jasną bluzkę. Ktoby coń wie- 
dział o pobycie chorej dziewczyny, zechce 
powiadomić policyę, 4andarmeryę lub ro 
dzing. 

Wasoło-amutna historya. Agent polioyi, 
p. Nowak, i policyant gminny w Ludwino- 
wie, Jelonek, ścigali koło północy z soboty 
na niedziel handę ekncedentów, którzy cho- 
dzili pa Ludwinowie i wyprawiali nieludzkie 
krzyki i hałasy, Kkacedenci uciekli kn plan 
tom podgórakim i tu się ukryli, Agent poli- 
cyjny w poszukiwaniu za nimi, zauważył za 
drzewem jakiegoś człowieka, a przypuszcza- 
jac, że sig zasadza na niego, wyjął rewol- 
wer i zawołał: „Stój! ani kroku dalej, bo 
strzelg!* Rzeczywiście człowiek zachowywał 
sig zupelnie nieruchomo. Wtedy zbliżył wię 
agent z policyantem do drzewa i tn ze zda: 
mieniem spostrzegli, że rzekomy napastmk 
jest trupem nieznanego izraelity, który po: 
wiesił się na drzewie i zwisał prawia do 


i MILION 
pani Włodzimirskiej 


(Przekład broszury hr. J. Korwin 
Milewskiego). 


Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, 
dlaczego p. Włodzimirski recte Baruch — 
w przeciwieństwie do przeważnej części 
swych kolegów, tworzących korporacyę, 
unikającą światła dziennego — wlaśnie 
wybija się na światło? Dlaczego tak usil- 
nie stara się o to, aby jego dzieci kiedyś 
dowiedziały się 2 aktów, jak i gdzie sprze- 
dawał ich matkę, swoją żonę, co i wiele 
on, Karol Włodzimirski, recta Baruch, za 
to otrzymał? 

Karol Włodzimirski, który z wszystkimi 
młodymi, czy starymi kochankami, albo — 
jak ich sam zwie — „wielbicielami* swej 
żony — zawsze w najlepszej komitywie 
Żył i jeszcze teraz żyje, szczególnym cad 
fem objawia gniew i złość tylko względem | 
jednega jedynego, mianowicie względem’ 
hr. J. Milewskiego. Wszystkim innym p.! 
Karoi Włodzimirski ściska przyjacielsko 
rękę, naturalnie, o ile sam poprzednio coś 
na rękę dostał, Ale przeciw mnie, hrabie- 
mu Milewskiemu, zawiera sojusz z Otto- 
nem Frischauerem, znanym zarówno w 
prasie rewolwerowej, jak w rynsztoku ad: 
wakatury — i drukuje książkę, 


ziemi, Natychmiast wezwano lekarza miej- 
skiego, dra Aronsona, ale ten skonetatował 
już tylko śmierć. 

Dochodzenia wykazaly, że denat nazywa 
się Salomon Kichel, liczy lat 42 i jest ka- 
walerem, Był on sawego czasu robotnikiem 
w Podgórzu, później wyjechał do Prus, gdzie 
w jakiejś fabryce dorobil się skromnega ma 
jąteezku, powrócił więe do Podgórza i rzucił 
się do handlu. Stracił jednak wazystkie pie- 
niądze, a ponieważ nilny reumatyzm rąk i 
nóg robił go zupelnie niezdolnym do pracy 
fizycznej, popadł w biedę, a z rozpaczy tar- 
gogl się ra życie. Zwłoki odstawiono do za- 
kladu medycyny aądowej. 

C IZ 


Dola pomocników handlowych. 


Ze Lwowa piszą nam: 

Stow. wapółpracowników handlowych na 
Galicyę zwołała na wozoraj po połndnin wiec, 
który odbył się w gali „Gwiazdy* przy u- 
dziale około 200 współpracowników handlo- 
wych. Wygłoszona pięć referatów: „o pra- 
ktyce handlowej", „o odpoczynku niedziel- 
nym", „o uzdolnienia w kupiectwie* (dwa 
referaty) i „o powstaniu kupieckich stowa- 
rzyszeń przemysłowych*. Rsznltatam obrad 
były następnjące rezolucye : 

1. Zgromadzeni na wiecn współpracownicy 
handlowi żądają: 1) zawarte z praktykan- 
tami umowy mają być podawane do wiado- 
mości władzy, a świadectwa tak praktykan- 
tów jak i kupczyków mają być stwierdzone 
przez władzę, 2) praktyka ucenia ma trwać 
najdłużej 4 lata, 3) praktykanci mają bez- 
względnie uczęszczać do Bzkoły handlowej, 
4) młodociani praktykanci mają być zatrn. 
cnieni najdłużej 8 godzin dziennie, a wlicza- 
jąc czan obiadn i czas nauki 12 godzin dzien. 
nie, 5) powyższe żądania odnoszą cię także 
do kobiet zajętych w handlach, 

II. 1) Pomocnicy w handlach śniadanko- 
wych, tndzież w handlach z własnym prodn- 
ktem mają być zajęci w niedzielę 6 godzin, 
a w razie gdyby bundle ta musiały być w 
niedzielę otwarte dłużej, niż 6 godzin, ma być 
pomoenikom wyznaczoną w zamian druga nie 
dzieła całkiem wolna lub pół dnia powsze 
dniego. 2) W niedziele, w które szczególne 


Dlaczego to wszystko ? 

Odpowiedzieć na to jest łatwo. Hrabia 
Milewski był tym, który zarówno pięknej 
pani Cecylii Włodzimirskiej, za wiedzą, 
wolą, ba, nawel na wyraźne żądanie mal- 
żonka Karola, jak i jemu samemu dużo, 
bardzo dużo dawał pieniędzy. Hrabia Mi- 
lewski był zarazem tym, który popełnił tę 
nieostrożną kurtonzyę, iż zgodził się, aby 
jego stosunek — w rzeczywistości nawskróś 
prozaiczny — do tej pary małżeńskiej był 
ruskowany zarówno przed jej rodziną, 
jak przed lubiącą zawsze płotki publiczna: 
ścią, 

Aby nie zwracać na się uwagi i aby 
płatnego sutenera zbyt nie kompromito- 
wać, brabia Milewski tolerował bajkę o 
swem rzekomem ojcowstwie, odnośnie do 
Gecylii Włodzimirskiej. Co prawda, popeł- 
niłem wielką nieostrożność, iż tej śmie- 
sznej bajce dopiero wtedy publicznie za- 
przeczylem, gdy dzięki Włodzimirskiermu 
stała się już przedmiotem roztrząsań i szy- 
derczych komentarzy. 

Niestety, dopiera wówczas wystąpiłem 
z calą energią i stanowczością przeciw 
tej plotce — ale za późno | — Kronika 
skandaliczna miała już swój temat i był 
już grunt przygotowany dla niebywałego 
wymuszenia | 

Karol Włodzimirski nie może się jednak 
po dziś dzień uspokoić, że powiodła mu 


się przy pomocy rmałżonki „wydusić* ze 


stosunki wymagają rozszerzenia ruchu ban- 
dlowego, mają być handle otwarta najdłnżej 
10 godzin. 

III. Ze weglądu na to, że z 19 listopada 
1905 ma wejść w życie nowa ustawa, we- 
dle której ma hyć dozwoloną w handlach pra- 
ea w niedzielę najdłużej 4 godziny, uchwala 
miec poczynić odpowiednie kroki, aby pomo- 
cnicy handlowi z działa korzennego, zajęci w 
handłach z pokojem do śniadań, byli zatru- 
dniani tylko w dziale korzennym przez 4 go- 
dziny, w dziale zać Śniadankowym, aby byli 
zajęci kelnerzy. 

IV. Wiec uchwala domsgać się „uzdolnie- 
nia w kupiectwie* i wnieść w tym teln me- 
morgał do ministerstwa handlu i na ręce po- 
słów. 

V. Wiec nchwala domagać się jednej kor- 
poracyi handlowej na miasto Lwów i żądać, 
aby przy powstawaniu jej wzięli udział de- 
legaci Stow. współpracowników handlowych, 
jako pomocnicy handlowi, warując odpowie- 
dnio ich prawa. 

Nadto w sprawie akcyi wszczętej przez kra- 
kowską młodzież handlową, która w razie nie 
przyjęcia jej żądań postanowiła opuścić pracę 
16 września, przyjęto następujące rezalieye : 
1) Lwowscy pomocnicy handlowi, wyrażają 
bandlowcom krakowakim w iob akeyi sym- 
patyę z życzeniem pomyślnego załatwienia 
sprawy. 2) Uchwalają, że nia przyjmą w o- 
hręhie W. Ks. Krakowskiego żadnej opró- 
źnionej posady w razie, gdyby koledzy kra- 
kowacy w dnin 16 września br. opuścih pra- 
oQ, zmuazeni do tego nieprzyjęciem przez pryn- 
cypałów ich żądań. 3) Przyrzekają, że przyj- 
dą swym kolegom sz nad Wisły z;pomocą ma- 
teryalną, w razie gdyby okszała się tego po- 
trzeba. 
iz 


TELEGRAMY „NOWIN*. 


W Królestwie Polskiem. 
Dymisya Maksymowicza. 


Warszawa, 30 sierpnia. Jenerał-guber 
nator warszawski Maksymowicz otrzymal 
zwolnienia z zajmowanego stanowiska. 


mnie tylko kilkaset tysięcy koron, a nie 
kilka milionów. Pragnie zemścić się za to, 
że to piękne marzenie o znacznem, na 
resztę życia wystarczającem wzbogaceniu 
się, definitywnie w niwecz się rozwiała, 
Lecz jego obecna akcya jest zarówno śmie- 
szna, jak bezcelowa | 

Napróżno sprzymierzył się z herszłem 
wiedeńskich szantażystów, osławionym, 
sześć razy sądownie aresztem i grzywna- 
mi, a niezliczoną ilość razy dyscyplinarnie 
karanym adwokatem, Ottonem Frischaue- 
rem, aby upragnione miliony groźbami na 
mnie wymusić, Napróżno połączył się z 
innym „narzeczonym* swej Żony, którego 
na dworcu kolei Północnej w Wiedniu mu- 
siałem postrzelić w tylną część ciała, na- 
próżno fałszował telegramy dyrekcyi po- 
liegt w Krakowie. 


* 
* kd 

Wszystka to nie nie pomogło. On i jego 
sprzymierzeńcy nie dostali odemnie mimo 
to pieniędzy, a wspólna ich akcya przy- 
niosła im tylko wstyd i hańbę, a również 
i w przyszłości nie dostaną także pie- 
niędzy, choćby jeszcze raz grozili nawemi 
„rewelacyami”. 

Cała akcyn, którą były adwokat Otto 
Frischauer w łotrowski jurydycznie sposób 
kierował, spaliła na panewce. Oa i jega 
sojusznicy na całej linii, przed sądem i w 
opinii publicznej, sromotnej doznali poraż- 
ki. Wynalazca i spiritus rector całego 


nt Magazyn mebli 


najtańszy 


w Krakowie przy ulicy Š 
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KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletna urzadzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerskie, pa canach możliwie niskich, 


Jako następcę wymioniają jenerała Ska- 
lona, jego dotychczasowego pomocnika. 


Bomba w Radomiu. 

Radom. Jakiś nieznany sprawca rzucił 
bombę dynamiiową na Rynku tuż pod sa- 
mym ratuszem. Kilku policyantów, którzy 
się właśnie znajdowali w pobliżu, ranio- 
nych. Wybuch bomby był tak silny, że 
zniszczył część muru ratuszowego. Spraw- 
ca zbiegł. 


Z CARATU. 


Bomba w Rydza. 

Patershurg. Z Rygi donoszą tutaj, że pe- 
wien czlowiek rzucił bombę na tamtejszy 
bank narodowy, który odniósł nieznaczne 
uszkodzenia zewnętrzne. Zraniony został 
przytem pewien policyant. Sprawca zama- 
chu uciekł. 


Zawiaszania wydawnictwa. 

Patershurg. Wychodzący w Petersburgu 
dziennik lotycki „Petersburg Adires*, o 
którego udziale w ruchu antyrządowym 
doniosła ostalnie doniesienie departamentu 
polieyjnego, zawiadomił swoich czytelni- 
ków, że minister spraw wewnętrznych za- 
proponował senatowi zamknięcie jego wy- 
dawnietwa i równocześnie zarządził, aby 
dziennik na razie przeslał wychodzić. 


Różna telegramy. 


Sytuacya na Wegrzech 


Budapeszt. „Budap. Hirlap“ zamieszcza 
interwiew z b. ministrem skarbu Lukacsem, 
który oświadczył: Mojemu posłuchaniu 
w Ischlu publiczność przypisuje za wiel 
kie znaczenie, gdy tymczasem monarcha 
życzył sobie tylko wyjaśnień w sprawie 
odmówienia płacenia podatków. Zadnej 
misyi utworzenia gabinetu, ani pośredni- 
czenia nie otrzymałem; nawet sobie tego 
nie życzyłbym. Jest jasnem, że niepłace- 
nie padatków wzbudza obawy, syłuacya 
jest poważną; nie pamaga ono kaalicyi, 
a szkodzi krajowi. Nie widzę pomyślnych 
rezultatów w próbach zażegnania przesi- 
lenia, i tak dlugo się ta nie stanie, dapó- 
RAZA 


„przedsiębiorstwa* — Otto Frischauer po- 
wędrował zasłużenie do kozy i został z 
adwokatury ze wstydem wykluczony. A już 
w najbliższym czasie*) nowe katastrofy 
zagrażają temu konsorcyum : mianowicie 
oskarżenia o oszustwo, krzywoprzysięstwo 
i nakłanianie do krzywoprzysięstwa. 
ej . 

Odpowiedź moja ma zalem na celu prze- 
dewszystkiem przekonać opinię publiczną, 
że Karol Włodzimirski bynajmniej nie jest 
oszukanym małżonkiem, za jakiegoby się 
chciał teraz przedstawić, lecz był i jest 
oszustem i sutenerem. Po nad wszelką 
wątpliwość zostanie wykazane, że od pier- 
wszego dnia mojej znajomości z jego żo- 
ną nasz stosunek był mu w całej pelni 
wiadomy i że odrazu ciągnął zeń pieniężne 
korzyści. 

Aby odrazu ocenić właściwy charakter 
tego człowieka, wystarczy wskazać na je- 
go własną broszurę. Tam na stronicy 24 
żali się swej niedoli, że żona jego wtedy 
tylko godzi się na rozwód, jeśli jej da 
40.000 koron, lecz — tak pisze dalej do- 
słownie — „jeszcze dopłacać bynajmniej 
nie chciałem i wołalem już znosić cierpli- 
wie swe jarzmo“; istotnie, jeśli już nie 


*) Hr. Milewski wytacza więc dalsze pro- 
ceay. (Przyp. tłóm.). 


GÓRNEGO RÓ 


ki z jednej strony nie nastąpi zbliżenie.|ność Croniera pociągnie za sobą inne ú- 


"Teraz byłoby nawet niewdzięczną rzeczą 
podejmować jakieś pośrednictwo. Niepła- 
cenie podatków spowoduje zmniejszenie 
się dochodów, rząd hędzie musiał reduko- 
wić wydalki ad minimum. Co to znaczy, 
wie każdy praktyk i ekonomista. Nie za- 
zdroszczę przyszłemu rządowi, niema bo- 
wiem bardziej sympatycznej dla ogółn 
rzeczy, jak niepłacenie podatków, ale też 
trudną jest rzeczą przyzwyczaić następnie 
ludzi da ich płacenia. 
Strajk woźniców. 

Grac. Woźnice i służba domów spedy- 
cyjnych rozpoczęła strejk, domagając się 
podwyższenia płacy. Razem zastrejkowało 
500 ludzi. Ponieważ poczta powierza do- 
stawę frachtów i wyjmowanie skrzynek 
listowych przedsiębiorcy prywatnemu, od- 
bywają się dzisiaj le czynności pod dozo- 
rem policy, gdyż strejkujący usiłują im 
przeszkodzić. 

Rozdział kościała od państwa, 

Tuluza. Minister sprawiedliwości Chau- 
mier wygłosił tu wczoraj mowę, w której 
wyraził przekonanie, że Senat. uchwali u- 
stawę o rozdziale kościołarod państwa, któ- 
ra jest nieodroczoną z powoda stanowiska 
papieża. Rozdział kościoła ud państwa bę- 
dzie rękejmią wolności przekonania i su- 
mienia. 

Defraudacyn, 

Paryż. O wysokości deficytu Croniera 
(szefa rafineryi) dzienniki podają sprzeczne 
wiadomości. Jedne oceniają deficyt na 20 
do 30 milionów, inne mówią o 300 mi- 
lonach franków. Kilka banków poniosła 
straty, jeden na 60; inne po 20 milionów 
franków, 

Paryż. Poszkodowanych jest kilka ban- 
ków. Jeden z nich poniósł szkody 60 mi- 
lionów fr inne po 20 milionów tr. Przed- 
sięwzięte rewizye domowe stwierdzają 
straty wielomilionowe. Familia defraudan- 
ta przyznaje się da straty 40 milionów. 
Rada dyrekcyjoa banku francuskiego ze- 
brała się wezoraj i wydała potrzebne za- 
rządzenia, Rada ministeryalna ma odbyć 
hezpośrednio posiedzenie. 

„Pelit Parisien“ donosi, że Paryż i Lon- 
dyn ponoszą znaczne straty. Niewypłacal- 


łatwe do zniesienia, to przynajmniej dużo 
przynoszące jarzmo ! 

Już wówczas p. Karol Włodzimirski „bo- 
gaty fabrykant“, jak się równie śmiała, 
jak nieprawdziwie mianuje, wolał z ko- 
chanką różnych panów żyć w małżeńskiej 
spólności, niż poświęcić 20.000 złr. i z nią 
się rozejść. Odtąd coraz piękniej się roz- 
wijał i udoskonalał ; dopłacać nie potrze- 
bował, natomiast liczne pobierał dopłaty. 

Wierny obraz człowieka, jukia się pó- 
źniej stał otrzymujemy z listów jego i je- 
go żony, które poniżej zamieszezara. 


_ _ 

Naprzód więc sąd własnej żony o pam- 
fiecie jej męża, Karola Włodzimirskiego. 
List jest w tak jędrnym napisany tonie, 
że szkada byłoby słowo zeń opuścić. List, 
zawierający tę ocenę, wystosowany do p. 
adwokata dra T. Gluzińskiego, ktory otrzy- 
małem od autorki w dosłownym odpisie, 
brzmi następująco : 


Paryż 86, Avenue Victor Hugo. 


Szanowny Panie Mecenasie! 
Qbrzydliwa książka mego męża doszla 
do rąk moich, a równocześnie otrzymałam 
wycinek jednej krakowskiej gazety, w któ- 
rym powiedziano, że hrabia w najbliższym 
czasie ogłosi odpowiedź pod strasznym 
tytulem. 


padłości w Paryżu, 
„Libre Parole" notuje pogłoskę o ma- 
jącem nastąpić sensacyjnem aresztowaniu. 


Manewry angielskie na Bałtyku. 

Bariin. „Lokal Anzeiger donosi z Swine- 
muende. Podczas objadu danego wczoraj 
w Kurbauzie na cześć angielskiej floty 
wniósł dowódca tej floty admirał Wilson 
toast, w języku angielskim, na cześć &wi- 
nemuende i floty niemieckiej. W  toaście 
tym podniósł Wilson, że już dawno pra- 
goal przypłynąć z eskadrą angielską na 
morze bałtyckie. Częste wzajemne odwie- 
dziny flot obustronnych mogą wzmocnić 
znacznie slosunki między oba narodami. 
Padziękował dalej za nadzwyczaj przyja- 
zne przyjęcie i cesarzowi niemieckiemu za 
dobroć jaką okazał, pozwalając swojej flo- 
cie wyluszyć na powitanie angielskiej es- 
kadry. 

Sprawa marokkańska, 

Paryż. „Petit Journal* oświadcza, że 
ponieważ termin 48-godzinny, dany suł- 
tanowi marokkańskiemu upłynął, poseł 
francuski przygotowuje się do opuszcze- 
nia Fezu. Koła dyplomatyczne sądzą, że 
wyjazd posła (rancoskiego skłoni sułtana 
do ustępstw. 

Konstantynopol. Jutro przybywa tutaj 
książę Mikolaj grecki z małżonką w dro- 
dze do Rosy. Książę weźmie prawdopo- 
dobnie udział w Selamliku jako gość suł- 
tana. Jest to oznaką bardzo dobrych sto- 
sunków grecka tureckich, 


NN Ml 


Różne wiadomości. 


Testament żołnierza. Na polu ćwiczeń 
Sisionne we Franoyi, kapitan Hardy, podczas 
samotnej przejażdżki konnej spadł z konia 
i zranił wią tak ciężko, że wkrótca potem 
zmarł. Gdy znaleziono jego zwłoki, trzymał 
w skostniałych dłoniach następujący testa- 
ment, z wielkim wysiłkiem napisany: „Spa: 
diem dzlwiaj rano z konia, upadek był ciężki, 
a ponieważ nie wiem, jakie mogą ztąd dla 
mnie wyniknąć akutki, przeto nminiejszem 0- 
głamzam swoją ostatnią wole, Wszystkie pie- 
niądze, która posiadam, łącznie z przypada- 


i że jej podstawę stanowić będą moje nie- 
szczęsne listy i listy Karola. 

Jakkolwiek nie mam żadnego prawa i 
także żadnej chęci zabraniać hrabiemu, prze- 
ciwko któremu ciężko zgrzeszyłam, obro- 
ny wszelkimi środkami — jakie ma w 
ręku — proszę Pana niemniej — Panie 
Mecenasie, przedłożyć mu moją prośbę: 
niechaj rozróżnia między tem, czego się 
sama dopuściłam, a tem co mi ten lotr 
nad łotrami, Otto- Frischauer, przypisuje 
on, który mnie namawiał do zbradm i 
który o mały włos nie zaprowadził mię 
do kryminału. 

Pan sam, szanowny Panie, nie wątpisz, 
że nie ten kr... Karol, który zwykłego li- 
stu nie umie napisać bez pomocy, ułożył 
tę książkę, lecz, że Wrischauer ją napisał, 
aby całą winę zwalić na Karolka i aby się 
na mnie zemścić za to, iż przed sądem 
wspomniałam o łajdackim kontrakcie, któ- 
ry mi kazał przeciw hrabiemu podpisać. 
Że wszystkiego tego, co mi Frischauer pad 
firmą Karola w usta wkłada, w rzeczywi- 
stości wojemu mężowi ani słowa nie po- 
wiedziałam. Wszystko zblagował Frischauer. 
Te jego kłamstwa dopiero wtedy zdecydo- 
wałam się powtórzyć, gdy ten lotr we mnie 
wmówił, że to należy do interesu, i że je- 
żeli ich nie powtórzę, to on nigdy nie wy- 


Domyślam się aż nazbyt |dobędzie miliona ad hrabiego. 
dobrze, co ta odpowiedź zawierać będzie | 


Ciąg dalszy nastąpi, 


- Szkoła tańców Z. GRUSZCZYŃSKIEGO, Kraków, Rajska 10. 


cym mi żołdem, zapisują 1-mu batalionowi, 
z warunkiem, aby za sumę tę nabyty był 
materyal do odczytów naukowych wraz z a- 
paratem do rzucania obrazów Świetlnych, 
oraz fonografem. Ciało moje oddaję do roz 
porządzenia wydziałowi lekarskiemu nniwer- 
Byteta na wszelkie doświadczenia, które mo- 
gą być nauce pożyteczne. Napisano pod na- 
miotem na polu w Sissonne. Oczeknjąc z całą 
mocą ducha swojej ostatniej chwili, przemy. 
łam ostatnie pozdrowienie pięknemu pułkowi, 
do którego mam zaszczyt należeć", 

Nowy gmach w Watykania. Dzienni 
włoskie donaazą, że Ojciec éw. zamierza 
wanieść na północno-wschodnim krańcu te- 
rytorynm watykańskiego, tnż pod PRelweda- 
rem, wielki gmach, Plany i kosztorya w nu- 
mia 800.000 lirów są już sporządzona i za- 
twiardzone. Gmach tan jest przeznaczony na 
pomieszczenie mieszkania kardynała-sekrata- 
rsa stann oraz innych dygnitarzy papieskich, 
tudzież lioenej służby pałacowej z rodzinami, 

Blnżba ta mieściła sią dotychczas w po- 
bližu komnat papieskich, co nietylko wywa- 
dywało ruch niepożądany na schodach i dzie- 
dzihcach paradnych palacu watykańskiego, 
alo nadto groziło ciągłem niebezpieczeńatwem 
pożaru nieocenionym zbiorom watykańskim. 
Ten ostatni wzgląd hyl decydujący dla wznie- 
mienia nowego, ntojącego znpełnie osobna 
gmachn 

Nogi — jako kiyteryum poznania cha- 
rakteru. Pewien wielki „myśliciel* doszedł 
po długiej obserwacyi do przekonania, że 
między nogami a głową czlowieka jeet ścisły 
związek i że można wnioskować o charakte- 
rze ludzi, gdy sig bacznie przypatrzy ich 
posahowi chodu. Wynalazca tego nowego 
problemn „psychologicznego rozróżnia ozte- 
ry typy kroków, jeśli sią tak wyrazić mo- 
tna, Kto spieszy gwaltownie drobnymi kro- 
kami, jest pesymistą albo też niezwykie uta- 
lentowanym, n kobiet zaś oznacza ten rodzaj 
chodu małostkawość, Małe, powolne kroki 
wskazują proste i czyste obyczaje. Wszyscy 
ci, którzy kroczą powoli, ale długimi kroka- 
mi, są umysłami, myślącymi głąboko i powa- 
żnie nad zagadnieniami życia. Kto jednak 
dużymi krokami szybko idzie, jest ambitnym 
i wojowniczego usposobienia, Ten sam „pay- 
cholog* podaje jeszcze inne wyniki swych 
badań. Oto twierdzi on, że ludzie przedsię 
biorczy, ufni we własna siły, chodzą zwra- 
cując stopy na zewnątrz. Osoby natomiast 
zamknięte w sobie, dyplomaci, opisują idąc 
mały luk nogą w lewą stroną. Melancholicy 
i bezdnszni poruszają się, wlokąc nogi za 
sobą, ludzie ań energiczni uginają kolana, 

Niemcy w Afryce. Dzienniki niemieckie 
oglosiły niedawno dosłowny tekst harbarzyń: 
skiej proklamacyi niemieckiego dowódcy, w 
południowo-zachodniej Afryce, generała Tro- 
thy, która onego czasu narobiła wiele hala- 
au w prasie i parlamencie niemieckim, i która 
wskutek tego została zniesiona przez rząd 
niemiecki. Odezwa ta brzmi: 

„Osombo-Windabone, dnia 2 października 
1904 r. — Ja, wielki generał niemieckieh 
żolnierzy, poszłam tem list do narodn Herre- 
rów: Herrerowie nie są jnż niemieckimi pod- 
danymi. Mordowali, kradli, rannym żołnie- 
_ rzum obcinali uszy i nosy, i inne części cia- 
ła, a teraz z thórzliwości nie chcieli już 
walczyć. Powiadam ludowi: Każdy, kto któ: 
regoś z kapitanów eostarczy do mojej stacyi 
jako jeńca, otrzyma 1,000 marek; kto donta- 
wi Samuela Mohorero, 5.000 marek. Naród 
Hererów musi teraz kraj opuścić. Jeżeli tego 
nie uczyni, to go do tego zmuszę. W obrę 
bie grnnie niemieckich każdy z Herrerów, 
Czy to z byonią, czy bez broni, czy z by- 
dłem, czy bez bydła, zostanie zastrzelony. — 
Nie przyjmuję żadnych kobiet, ani dzieci, 


narodu Hererów. Wielki generał potężnego 
cesarza: v. Trotha“. 

„Berliner Tagblatt“ dodaje przy tej apo- 
sobności, że generał Trotha „dojrzał już, a 
nawet przejrzał do dymiwyi*, a „N. Freie 
Presse“, powtarzając w telegramach cała do- 
niesienie, donosi, że wprawdzie niema mowy 
w chwili obecnej o zachwianin stanowiska 
generała Trothy, aie że wkrótce kończy się 
termin jego dowództwa, i w ten sposób apra- 
wa komendy w połndniowo-zachadniej Afryce 
stanie się aktualną... 

Q rękę Alicyi Roosavalt, córki prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych oświadczył się 
sułtan wysp Sulu (archipelag Filipiński). Uj- 
rzawazy misa Alicyę na zabawie ludowej w 
Jolo, rozkochsł się w niej, zasypal ją podar- 
wreszcie formalnie oświadczył, że pra- 
gnie ją poślubić, Panna Roosevelt odpowie- 
działa uprzejmie, ale wymijająco, Później zaś, 
złazy sią w gronie awych rodaków, żar- 
towala wciąż z tego zdarz „Anitan Snu 
mówiła — ma chyha j; dosyć żon wla- 
snego plemienia" — na wyspach bowiem pa- 
nuje wielożeństwo. Pomimo hnmorystycznej 
atrony, jaką miał ten wypadek, rząd amery- 
kański jest nim zakłopotany. Z Sułtanem i 
z malajczykami niema żartów. Odmowę uzna- 
liby za obelgę i kto wie, czy nie pociągnę- 
loby to za sobą wybuchu powstania. Nieba- 
wem do sultana ma udać eig poselstwo, aby 
mn wytłómaczyć nientosowność tego kroku i 
skłonić go, aby sam cofnął awoje oświa 
czyny. 

Poszukiwacze komet. W skromnem mia- 
ateczku amerykańskiem Genewie, lężącem na 
poładniowy wachód od wielkiego miasta ban- 
dlowego  Rochestern, w stanie New-York, 
kosztem Smytha stanęło obserwatorynm Smy- 
tha „(Smyth Obaarwatory, Geneva N. Y. U. 
8. A)“ Obserwatoryum zarządza znany a- 
atronom Wiliam Brooks, 

Ważdy pogodny wieczór obserwatorynm 
otwarte jest dla pnbliczności, a obowiązkiem 
Brooksa jeat pokazywać ciala niebieskie, ob- 
jaśniać zjawiaka i wogóle azerzyś wiadomo- 
mości astronomiczne wśród mieszkańców mia- 
gta i przyjezdnych. Jast to głównem zada- 
niem obserwatorynm. Zdawało by aię, że w 
takich warunkach Brookaowi nie zostaje ani 
jednej wolnej chwili do obserwacyi naoko- 
wych. Ale poszukiwacz komet cieszy się do- 
akonałem zdrowiem i niezwykłą energią; cza- 
su wolnego, jaki mu zostaja od objaśniania 
publiczności, nie traci napróżno, lecz poświęca 
ga badaniu nieba, Następnie po północy, gdy 
skończy się zwiedzanie obserwatorynm, Brocka 
bierze się do obgerwacyi i najulubieńdzem 
jego zajęciem jest poszukiwania komet a w 
apecyalności tej doszedł do doskonałości, 
w|Śród wapółczeanych astronomów ma tylko je- 
dnego rywala, znanego astronoma Aweefia, 
który swoje poszukiwania komet prowadzi w 
ząsiedniem mieście Rochauterze, 

Godziny od półnacy do świta, ta — po- 
ra najpracowitazej działalności Brootaa. Ani 
znużenie, ani sen nia bierze góry nad zapa- 
lonym astronomem; pracuje noc całą i do- 
piero zorza poranna, przy której gasną waty, 
atkie ciała niebieskie, przerywa badania. 

Brooks ma do rozporządzenia refraktor 
dziesięciacalowy, czyli bardzo skromny w 
porównaniu z olbrzymiemi teleakopami. Ta- 
kie refraktory posiada wiele średnich zakła- 
dów naukowych w Stanach Zjednoczenych. 

Po dokładnem zbadanin jednej części nieba, 
Brooka kolejno w pewnym porządku prze- 
ohadzi do następnych. Poszukiwania komet 
odbywają się w noce widne, bez chmnr i 
bezwarunkowo nie w księżycowe. Przy księży- 
eu, słabsze Światla niebieskia stają się nie- 
widzialne i odnalezienie komet jest niemo- 
śliwe. Obserwator musi znać położenia wazy- 


Robota trwa bardzo powoli. Doświadczenie 
niektórych badaczów dowiodło, że na odkry- 
cia jednej komety potrzeba średnio 20 nocy 
pracy. 

Brocka odkryl już 24 komety, estatnią — 
w kwietniu 1904 roku. Ze wszystkich ko- 
met, odkrytych przes Brooksa, dwie zasłu- 
gują na szczególną uwagę — a4 to komety 
peryodyczne 1883 i 1889 r 

Praca Brooksa w znacznej części przyczy- 
nily się do stwierdzenia hypotezy o rozpa- 
daniu się komet na części i prawdziwej ich 
hudowy, mianowicie, że jądro komety akla- 
da sig 2 mnóstwa drobnych, twardych eia- 
lek, które trzymają się razem wskutek wza- 
jemnego ciążenia, lecz wzajemnie się niedo- 
tykają. Wszystkie cząstki jądra ciążą ku słoń- 
cu i innych jeszcze warunków, jądra komety 
może się podzielić na dwie częfci, które, 
przy dalszym ruchu rozsypywać się hgdą w 
potoki metearyczne. 

Prawdopodobnie wkrótce nałyszymy o od- 
kryciu przez Brooksa nowej komety, Dzielny 
poszukiwacz wciąż wzbogaca akarbnicę wie- 
dzy, dzięki ofiarności Smytha, któremu dzię- 
ezni są astronomowie całego świata. 

„Człowiek przyszłości”. — Pod tym ty- 
tnłem czasopismo angielskie „Troth“, ironi- 
zuje w aponób zabawny zależność ludzi no 
woczesnych ad różnych mechanicznych i te- 
cehnieznych wynalazków. Satyra jest zredago- 
wana w formie dyalogn. 

— Umiesz pan piant? 

— Nie, używam maszyny do pisania. 

— Umiesz pan śpiewać? 

— Nie, korzystam z fonografu, 

— Umiesz pan grać na jakimkolwiek in- 
strnmencie mnzycznym? 

— Nie, używam automatu fortepfanowego. 

— Umiesz pan szyć? 

— Nie, mam elektryczną maszynę do 
szycia. 

— Umiesz pan rysować Inh malować? 

— Nie, mam aparat furograficzny. 

— Umiesz pan chodzić? 

— Nie, jeżdżę tramwajem 
koleją, rowerem motorowym, 
bilem, 


elektrycznym, 
lub automo- 


Czy pan widziaz ? 

Nie, używam szkieł. 

Cay pan ałyczysz? 

Nie, używam tnby. 

Qzy pan nmiesz trawić ? 

Nie, używam środków dygestywnych, 
Czy pan umiesz spać? 

Nie, używam narkotyków. 

Czy pan umiesz w jakiejkolwiek spra: 
wie politycznej, artystycznej, literackiej, lab 
innej, własne, osobiste, niezależne wypowie- 
dzieć zdanie? 

— Nie, należę do zorganizowanej partyi 
polityki ocznej i stosują swoje przekonania 
do przekonań przywódców partyjnych. Co do 
literatnry i sztuki, otrzymuję swoje impresye 
2 gazet i ozasoplam, a zresztą idę za opinią 
publiczną. 

— Czy pan umlesz oddychać ? 

— Nie, nżywam sztucznego aparatu respi- 
racyjnego. 

Qzyżby ten „człowiek przyszłości" nie był 
poniekąd już człowiekiem teraźniejszość: ? 


NADESŁANE. 


187 C. k. rządowa uprawniona 


WYŻSZA SZKOŁA SKRZYPCOWA 
Roberta Poselta 


b. profesora międzynarod. Akademii muzycznej w Paryżu 
ul. Radziwiłłowaka i. 19. 
śnia, Zgłoszenia ad 1-4 września, między g. 4-5. 


wypędzę je z powrotem do ich ludu, alho|gtkich mgławic danej okolicy nieba, gdyż 
e do nich strzelać, To są moje slowa da inaczej może jedną z nich wziąć za kometę, 


PAMIĄTKI A KRAKOWA 


sfebrne od 15 ct., szpilki da krawatów, 
dewizki, łańcuchy, pierścionki, breloki. 
OBIĄCZKI nu ramówien CZKI nu rnmówienie w kilku gańuinneh 


W PASE oazy 


Franciszek Zając 


Jubiler w Krakowie 


Linia A-B Nr. 46, I. plątró 


(ebok Hotelu Drendeńskiego) 


__ ME" Ogłoszenia. — Za iraść ogłoszań redakcya nle odpowiada. Tem 


oem óROBGRIA 


Magazyn MEBLI 


i Zakład 
TAPIGERSKO - DEKORACYJNY 


= Kajetana z 


w Krakowie, ul. Floryańska 36 


I-sze piętro, 


pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego 


rodzaju, pokrycia meblowe, materace, po- U 


posiada na składzie: kompletne urządzenia (i 


duszki, kołdry, portycry, firanki it. p. 


Podejmuje się urządzeń pojedyńczych pokoi i kompletnych mie- 
szkań, tapetowania tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania 
mebli oraz wszelkich innych robót w zakres tego zawodu weho- 
dzących, 


KSIĄŻKI SZKOLNE 


poleca 


Księgarnia katolicka 


De Władysława JWiłkowskiego 


w Krakowie, św. Jana 6. 


(Hotel Saski). 28 


PALARNIA KAWY 


pawia wa, puloea ezęściowa 
Ja a 1 hurtownie 


PARMA KONU „porowe gatunki 


Rawy paźonej 
najnowszym 

| najlepazym spo- 

ani gl powa. 

AL aaraa 3 Pra 

najnitarych, 


M. JAWORNICKI. 


PANNA 


poszukuje zainoja biurowego albo umie- 


szezenia w sk 


pie jako ekspedyentka. 


Wiadomość w administracyi „Nowin“ ul. Zacisze 7 


Ruch Wychodźców z Balicyi i Bukowiny 
PRZEZ TRYKST, 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Fólnttnej Ameryki 


w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. 
Zegługi parowej w Tryeście 


„Austro Americana 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglu- 
żne, które na mocy rozporzadzenia ministerya|- 
nega z 30. kwietn a 1404 1. 21903 upoważnione 
zostało do tworzenia ajencyj i zastępstw, uatanowiło 
Jenaralng Ajencyg dla Galicyl | Bukowiny 

i upoważniła ją do zorganizowania panzczególnych Ajencyj- 
Zadaniam te] arganizacyl Jest: uprzeń awg działalnaśń 
na rzełalnej podstawie, achroniń wychedźoów ad wszel 
klego wyzysku | sklerawań rooh wychodźców a Ila 1 J 
24 Żneści, przez mustryanki port TRYEST. 
Towarzystwa | tegoż ajaucl mają ozuwań nad iam, 
ażehy pasażerowie płaclil tylka oznaczona rzez ?arząd 


aany |nzdy | ctrzymywali możliwie najlspszy w*kt 
1 atrzymanie. 


Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz Sprzedał 
kart okrętowych załatwiają w Janeralnaj Ajan- 
cyi Goldlust i Ska w Krakawie ul. Lubicz I. 7. oraz 
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KARAREN ERRERIK 


$ 
x 


KRVKREKA XXAWANFAKNIWY|JWNNNNKĘ 


w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nad- x 


$$ brzezin, Szczakowej, — oraz: Główna Aqencya 
we Lwowie, Błonia 2 | prawiacynnalne. ajentye. 


x 


RKRRKNKAKANKRK KHR E 


Wydawca Lacyna Nzczepańska 


Drobne ogłoszenia 
po 4 halerzy za sławn 
minimum 50 halerzy. 
Fras = 

drewniany składający się 

Dom z dwóch staneyj | skle- 
pu wraz z polem do sprzedania 
Wiadomość; Młoszowa, poczta 
Tizebinia 1. 48, Franelszek Zając 
139 


Niniejszem mam zaszezyt zawia- 
domić Szan. P. T. Publiczność, 
ie z dniem 26 sierpnia b. r. prze- 
niestem swój lokal na ul. rodz. 
ka, pod L. 35. 

Dziękując za dotychczasowe za- 
ulanie polecam się nadał Szan. 
P. T. Publiczności 

Z poważaniem 


Arnold Failek 


f A Doskonałe 
+ rowe 

& Atili do: 

[7X broci znako, 

ST milej, madel 

1806 roku. x wszelkiemi priyho. 

rami kor. 110 Rowery tamsk le, 

kor. 180. „Freulanf* z kontra ha 

multem kor, 24, tylko en potówke, 

płaszcze kor 6, 7, 8, 9; schlau 

chy (kiszki) kor, 4, 5; inna pr y- 

należne części pó cenach najtań- 

szych. Koresnondencya polska, M. 

Rundbakin, Wien id TR 

steinatrasse 93, Katalog bezpł t- 

me. 165 


n 
Niklowy zegarek 
kiezonkow, 
86 godzin p © 
a napisem 
SyatemRaskapf 


Patent" wraz z 

pięknym łań: 

cuazkiam 24,195 

trzy sztuki 5:50, 

sześć antuk złe, 10 =, do nabycia 
w akiadsio 


\gnacy Gypres, Kraków, Fltryańska49 


Cenniki darmo. 8 


Pensyonat „UKRAINA“ 


ullea Karmelicka L 40, II. p. 
pokoja umeblowane z całodzien- 
nem ntrzymaniem dla Gości ata- 
łych i przejezdnych. — Tamże 
Oblady smaczne i zdrowe, w 
damn i na miasto. 

Qeny umiarkowane, 


Antoni Jarosz 
pracownia | aktad kapeluszy, Kra- 
ków, Sławkawska 11 (obok Grand 
Hotelu) w podworcn, poleca wielki 
wybór kapeluszy na każdą porę ro 
ku. Przyjmuje wszelkie reper.cye 
kapeluszy męskich, damskich i 
dziecięcych, da odnawiania, pra- 
anawania i przerabiania na naj- 
modniejsze fasony, słomkowa i 
filcowe do prania i farbowania 
cylindry prasuje na poczekaniu 
Wykonanie dokładne i szybkie 
9A ceny niskie, 


PRZYJMĘ 
2 lub 3 studentów 


na mieszkanie wraz z całem 

utrzymaniem, Wrazie potrze- 

by akademik może udzielać 
pomocy w naukach. 


tilani 86 w Admiaistraeyi No- 
win. 


Rurtynawany pedagog 


przyjmie dwóch (2) uczniów szkół 
ludawych lub z niższego gimna- 
zum z calam ulrzymaniam pod 
przysiępnymi warunkam!, 
Troskliwa rodzicielska opieka j 
wzorowe wychowanie zapewnione 
Na żądanie sumienne pomae w 
nauce. Adres: ul. Topolowa I5 par- 
ter na prawo. 189 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Hrezepański. 


ME, EM 
Potrzebny praktykant 


do pracowni jubilerskiej 


FRANCISZKA ZAJĄCA 
Kraków, linia A-B 46, I p. 


obok Hotelu Drezdeńskiego. 
138 


Przyjmę na mieszkania 


2 STUDENTÓW 


WRAZ z CAŁEM 
UTRZYMANIEM, 
OPIEKA RODZICIELSKA, 
FORTEPIAN W DOMU. 
Bliżarych wiadomości zasięgnąć 
można przy ulicy Stachow- 
kiego L. 24, I p. (oficyny) 


jez 
po sostowa 


Farby tsżerowa 


W. woskową i francuską 
MAU do zapuszesania podłóg 
i posadzek. j 


szezotki 


wania, 


Szężotki oba 


= 
184 


do zamiatania, (gle 
terowania 1 SZUTO- 


kien, mebli, 
mit d 


Lakiery, paty i kremy do ezar- 
nych i kolorowych bucików, 
Wszeikie polrzeby do czy- 
szczenia i utrzymywania na. 
onyk i sprzętów kuchennych | 
1 pokojowych. 
Wszelkie artykuły dla potrzeb 
domowych polecają 


REIM i SPÓŁKA |" 


Kraków. 


Tomasz Książczykiewicz 


krawiec cywilny i wojskowy 


w Krakowie 
Wiślna 8. 


Ferdynand Skwarczek i Jan 6. Wantowski 1 
173 przedtem „SARMACYA“ 4 
w Krakowie, ul. Szewska 1.2 


poletają 


na sezon szkolny 


wszystkie druki dla szkół ludowych 
i wydziałowych. 


Nowy sortyment druków 
dla PP. Adwokatów i Notaryuszy. 


Bilety wizytowe. 


poleca 


księgarnia ludowa K. WOJNARA 


W KRAKOWIE, 
przy ulicy Szewskiej, róg Jagiellońskiej. 
Księgarnia zakupuje i przyjmuje na 
zamianę używane książki szkolne pod 
najkorzystniejszymi warunkami. 


Wykazy książek do szkół średnich na 
żądanie bezpłatnie. 


Wyrób ksiąg handlowych. 


KSIĄŻKI szkolne 


atlasy, słowniki i t. p. 
NOWE i UŻYWANE 


Pieczątki gumowe. 


200 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. 


